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Wschód s łoń .  o god. 4 m in 42. —  Zachód o g. 7 m. 14-

WIADOMOŚCI 7. KRYMU. 
Jerie ra l-adjutant książę Gorczakow donosi z Seba- 

I stopola pod dniem 7 (19) b. m., za pośrednictwem 
depeszy telegraficznej przez Kijów nadesłanej,  że 
w ciągu dni 4  (16), 5 (17) i 6 (18), ogień artylerji 
nieprzyjacielskiej by ł  cokolwiek słabszy niż dni po­
przednich. Batcrje nasze odpowiadały nań z pow o­
dzeniem, g łów nie  zaś, i to jaJc naj.częściej powtarza­
nym ogniem, na przestrzeni przed 4 bastjonem, w ce­
lu przeszkodzenia w uskutecznieniu usilnych robót 
kierowanych przez oblegających przeciw pomienione- 
m u  bastjonowi. Szkody nam zrządzone naprawiane 
są w nocy.

W  celu zburzenia bliższych podkopów, jeden ba- 
Italjon dokonał z 6 (18) na  7 (19) wycieczkę, która, 
[obok małej straty, uwieńczona została zupełnem po- 
I wodzeniem.—  W  ogóle strata załogi Sebastopolskiej, 
1 w ciągu dni ostatnich, była mniejsza niż poprzednio.

{Gazeta R ządow a).

Otrzymane obecnie od jenerał-adjutanta księcia 
i  Gorczakowa doniesienie z 25  marca (6 kwietnia), po- 
1 twierdza podaną poprzednio wiadomość telegraficzną 

o stanie rzeczy pod Sebastopolera do daty powyższej.
Roboty oblegających posuw ają się w ogóle nadzwy- 

| czaj ostrożnie i zwolna.
Nieprzyjaciel nie w ykonyw ał now ych’ przykopów 

[przeciw redutom Selengińskiej (a) i W ołyńskiej,  lecz 
ostrzeliwa je  nieustannie z dawnych swych bateryj.  
Najsilniejszy jego ogień skierowany był na lunetę 

jka m cz ac k ą ,  naprzeciw której Francuzi postawili 
w swych podkopach kilka dział polowych.

Opór, jaki wojska nasze staw iają przy obronie tych 
[fortyfikacyj przodowych, położonych bliżej linji nie- 
[ przyjacielskiej niż szańców opasujących Sebastopol, 
[zasługuje na jak  największą pochwałę.

Na innych punktach pó łw yspu  n iew ażnego  nie za- 
L&zło. {Inwalid Ruski).

Z  Petersburga, 3  (1 5 ) kwietnia.
We Czwartek 31 marca, adjutant N. Króla Nider- 

Ilandzkiego, jenera ł-po ruczn ik  baron Nepven, m ia ł  
zaszczyt pożegnać ICH CESARSKIE WYSOKOŚCI 
WIELKICH KSIĄŻĄT MIKOŁAJA MIKOŁAJEWICZ.A 

| i  MICHAŁA MIKOŁAJE WICZĄ.
Major baron See bach, m arszałek  dworu i adjutant

(a) Reduta  Se l eng i ńska  j e s t  to ta sa ma ,  k tó r a  p o d ł u g  wia-  
I d o m oś c i  p o d a n y c h  przez  gazety zagran iczne ,  z do b v ta  2 0 S t a -  

r ta  przez  F r a n c u z ó w  w n ocy  na  12 (24)  lu tego Nieprzyjaciel  
( a t a k ow a ł  rzeczy wi śc i e  tćj n ocy  tylko co wzn i es i one  przez  
[ n a s  sz ańce ,  lecz o d p a r t y  został  ze z nacz ną  st ratą ,  p o c z e m  
I n w wz n a wi a ł  j uż  a taku na r edu t ę .

Jego Wysokości Księcia panującego Sasko-A ltenburg-  
skiego, m ia ł  zaszczyt przedstawiać się ICH CESAR­
SKIM WYSOKOŚCIOM WIELKI VI KSIĄŻĘTOM MI­
KOŁAJOW I MIKOŁAJEW ICZOW I i MICHAŁOWI 
M1KOŁAJEWICZOWI.

RESKRYPT CESARSKI.*
N ajprzewielebniejszy metropolito m oskiew ski 

Filarecie!
Przeczytałem ze szczególnem zadowoleniem pismo 

wasze,, w którem wyrażone są wieruo-poddańcze dla 
MNIE uczucia, jakie ożywiają was i duchowieństwo 
moskiewskie, oraz zgodnie z prośbą waszą rozkaza­
łem  przyjąć sto dziesięć tysięcy sześćset rubli s reb r ­
nych, ofiarowane na wydatki woiennc przez klaszto­
ry powierzonej wam djecezji i kościoły Moskwy.

Duchowieństwo dawało  Rosji od najdawniejszych 
czasów przykład przychylności dla Carów i miłości 
Ojczyzny; tern przyjemniej MI jest widzieć, że nowy 
tego dowód daje pierwotna stolica, rodzinna MOJA 
Moskwa, gdzie z woli Opatrzności Niebieskiej, p rzy­
szedłem na św ia t  pod opieką starożytnej,  Ojczystej, 
P raw osław nej Świątyni.

Przyjmcie wyrażenie zupełnej MEJ życzliwości 
i serdecznego życzenia,, by Stwórca Najwyższy m ia ł  
w swej opiece zdobne w ieloletniemi zasługami dni 
wasze, oraz oświadczcie podw ładnem u wam ducho­
wieństwu szczerą MĄ za jfcgo gorliwość wdzię­
czność.

Polecając Się waszym m odłom , pozostaję na zawsze 
życzliwym.

W S. Petersburgu , 18 marca 1855 roku.
Na oryginale w łasną  JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI ręką podpisano: 
»ALEXANDER.«

cnikowi. Wyrażając wam szczerą MĄ wdzięczność, za 
stałe starania wasze celem ulżenia trudom i punk tu ­
alnego wykonywania planów NAJJAŚNIEJSZEGO 
w Bogu spoczywającego CESARZA, życzę z serca, by 
niezbędny wypoczynek przyczynił się do polepszenia 
zdrowia waszego i byścicsW emi wiadomościami i do­
świadczeniem przynosili Ojczyźnie tę korzyść, jakiej 
ma prawo spodziewać się po dygnitarzu, który s ta ł  
w ciągu ćwierci stulecia na czele jednego z w a ż n ie j ­
szych zarządów i zvskał zaufanie błogosławionej pa­
mięci CESARZA MIKOŁAJA.

Pozośtąję na zawsze ku wam życzliwym.
Na oryginale W łasną JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI ręką napisano:
* ALEXANDER.«

Jego Wysokość książę Alexander Hesski, miario- 
wany został szefem p u łk u  NowomirgorodzkiegO'uła­
nów, który ma się nazywać pułkiem  ułanów  księcia 
Alexandra Besskie»o.

RESKRYPT CESARSKI.  
NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA. 

do adm irała  księcia Menszykowa, z da ty  3  Marca 
1S55 roku.

Książę Aleksandrze synu Sergjusza. Przez ca ły ciąg 
d łngo-trw a łego  zarządzania przez was wydziałem m or­
skim, zasługiwaliście stale, przez niezmordowane t ru ­
dy wasze, na zadowolenie i wdzięczność NAJJAŚNIEJ­
SZEGO w Bogu spoczywającego CESARZA, wiadomo 
Ml jest zupełnie, jak ON wysoce was szacował. Obc 
cnie, przy uwolnieniu was zgodnie z prośbą waszą, 
dla słabości zdrowia, od powierzonych wam. z wielu 
trudami połączonych obowiązków, wspominam zwdzię 
cznością, jak często wiekopom ny Ojciec MÓJ cieszył 
się na widok Swej (loty i byw ał wdzięczny wam, jako 
g łów nem u  Swemu w pracach dla dobra floty porno-

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Z a rz ą d  o kręg u  p o c z to w e g o  k ró le s tw a  P olskiego. — P o d a j ; I 

do powszechnć j .  wi adomoś c i ,  ze w mi eśc ie  Izbicy na t r a kc i e !
Wł oc ł awka  do  Koła wakuje  p o sa d a  e i p e d y l o r a  pocz ty ,  [ 

do którój  z ł o ż o n ą ^ y ć  wi nn a  kaucja  w ilości rs.  1 8 0  g o t o ­
wizna,  l istami zas t awnemi  lub obl igac j ami  s k a r b o w e m i .  Ży-  
izący s ob i e  o t r z y ma ć  tę p os a dę ,  zgłos ić  się m oż e  z d o w o ­
dami  kwal i f ikacyjnemi  do b ió r a  z a r zadu  p o cz t o w e g o  w W a r ­
szawie,  lub  u r zędu  p oc z t o we g o  w Służewie .  Przy  e x pedye j i  
tćj może  b y ć  także  u t r z y m yw a n a  pocz t ha l t e r j a  na  w a r u n ­
kach,  o j ak i ch  można  p owz i aść  w i a d o m o ś ć  w b ió r ac h  r z e ­
c z o n y c h . — Z u po w a ż n ie n i a  nacze lnika  ok ręgu ,  r a d c a  zaTzą-  
du  K a c za u n ó ff.-* -  Za nacze ln ika  sekcj i  Ad-amski.

*  P race h istoryczn ep . W łodzim ierza P la tera —̂
Z listu otrzymanego w tych dniach od p. Platcra, d o - 1 
wiadujemy się o dalszym ciągu prac jego historyczno­
literackich, ciekawych i ważnych. B aw iłjak iś  czas sza­
nowny dziedzio Dąbrowicy w guh. Kijowskiej,  teraz 
zaś powróciwszy do siebie, na nowo rozpoczął studja,]  
do których go zachęcaliśmy i ciągle zachęcamy. Pisze 
do nas, że w celu zgromadzenia całego archiwum Dą- 
browickiego, wystąpił  ze swfemi prośbami do w spół-I  
właścicieli dzielnic dawnego księstwa, którego stare 
miasteczko Dąbrowica, zostało teraz jedynym i wcale 
nic pokaźnym śladem. Zebrawszy całe archiwum ,!  
z tego co się znajdzie, radby p. Plater  pamiętniki 
książąt Dąbrowickich ułożyć. Na pierwszą epokę t e j ' 
zamierzonej historji. wystarczy czas utworzenia się I 
dzielnicy i chwile je j  świetności, aż póki księstwo nie 
zaczęło rozpadać się na mniejsze własności; druga e- | 
poka obejmie h islorją rozpadania się księstwa na szla-

UŚMIECH LOSU.
POWIEŚĆ

przez

W ł o d z i m i e r z a  W olsk iego .
TOM TIU IE C I.

( Ctąj dalszy).

Listu  drug iego , niewyraźnie łańcuszkow ym  pisa - 
Inego  charak te rem , co był krótszy znacznie, nie czy- 
Itał  E d w a rd ,  a brzmiał on następnie:

„Pieszczoszku! Dziecko szczęścia! Z w inąłeś  cho- 
[rąg iew kę, straciwszy sto kilkadziesiąt tysięcy, aby 
I powrócić krociowym panem. T y , co nie umiałfeś do 
[tychczas korzystać z losu, teraz uśm iechnął się do 
Iciebie na p raw dę. Gdyby mnie się tak pokazał, do- 
lp ie roż bym m u  porządną wyciął karotę . Mam dla 
Iciebie dw ie  partje: moję pasierbicę szesnasto-siedm- 
ln a s to  - ośmnasto letnią, cudnie wychow anego  dja 
jb e lk a  i kuzynkę N em roda , jeśli dotychczas za mąż 
Inie poszła, u k tó reg o  byłem na L itw ie .  Śliczna! — 
I chociaż pani Em ilja  piękniejsza. W ie m  z dobrego  
[źródła, że masz w niej dotychczas przyjaciółkę, b ie ­

daczka choruje często i N em rod  do wód wywozić ją  
musi. Nic dziwnego! To jój wolno, mając do d w ukroć  
stotysięey rocznie. Ale...  on n ’en m e u r t  pas,'que diable 
z takim dochodzikiem. Co do mnie, nie mam dzieci, 
i jak domyślasz się nie plączę na to. Zaczynam p rze ­
chodzić na passję Marża óskiego. K uchnia  i piwnica 
jak na dzierżawcę, bo jestem nim dotychczas, wcale 
u mnie niezgorsze. —  Magdalenę przyuczam powoli 
d o X e re su .  G o tow ane wina hiszpańskie i Magdaleny 
bardzo są do siebie podobne. W y b o rn a  kobieta! 
Przyjedź do nas! Albo może się ja  w ybiorę w  twoje 
strony. U was rzeka i oczewiście ryb  nie braknie, 
ponieważ tego argum en tu  w  moich s tronach nieco 
skąpo, możesz mnie zregalować. Nauczyłem się kilku 
wybornych  przyrządzeń. Adieu.

Artiitr.
Schowaw szy nazad listy oba, E d w a r d  uśm iechnął 

się na obietnicę przyjazdu Kazimierza z A pellesem , 
ciekaw był n a w e t  zobaczyć A rt iu ra ,  zamyślił się 
i okrążając w łaśn ie  d rogę  do K raśnego  Ł u g u ,  z w ró ­
cił gniadosza ku G ułajow u, gdzie Melchjorowi na 
znaczył u w ikarego  schadzkę, aby między innemi n a ­
m ów ić go do ukończenia zgodnym sposobem  sporu 
z Eustachym , do którego  uraza zamieniła się od d a ­
w na w  obojętność. Zaledwo parę  staj ujechał, u s ły ­
szał za sobą tu rko t i głos jak iś  nosowy zaw ołał kil 
kokrotnie.

-  Panie E dw ardz ie ,  panie dobrodzieju! M onsieur 
Olelski!

O dw róc i ł  się. W  zielonym nizkim kabrjołeciku, 
siedział kasztelanie w  letnim ubiorze i szerokim ka- »! 
peluszu słomianym, popędzając parę kucyków , tu- 
pających dziarsko po gościńcu.

—  Jakże  mi przyjemnie po raz drugi od p o w ro ­
tu powitać pana! zawoła ł uczciwy, zawiędły pan  L u ­
dwik z żywością, na jaką się tylko m óg ł zdobyć .— 
Godziło się przecie wstąpić do dob rych  przyjaciół, 
w praw dzie  wiemy, że pan nigdzie nie by łeś ,  ale t e ­
raz nie puszczę pana, nie puszczę.

—  Ależ nieubrany je s tem , odpar ł  E d w a rd ,  śc i­
skając miękką dłoń kasztelanica i z p rawdziwie rze ­
wnym wyrazem, może zawstydzenia, może wyrzutu, 
przyglądając się wywiędłój twarzy tego ,  k tórem u 
kiedyś w ydarł ta jem nie  najmilszą jego własność. 
Czyż trudno m u przyszło, m łodem u, zdrowem u, 
krzepkiemu, przysto jnemu, mierzyć się z tern d o ­
brem a nikomu nic niewónnem biedactwem: pomijając 
poważniejsze względy, czyż dla samćj miłości własnćj, 
tryumf był godziwy? W p ra w d z ie  jednak i przecie...  
ale gdyby niejeden wiedział ile wyczvtuje kary 
W przychyliłem spojrzeniu bliźniego, k tó rego  zw o ­
dził bezkarnie; z dwojga złego wolałby p e w n o g w a ł -  
tem zabierać, rabow ać dom ow e jego szczęście niż je



nnjątki ,  a ze f o r tuny  szlacheckie  z r ą k  do 
: R E  fi |e p r zechodzą ,  a p. P l a t e r  myśl i  o ca tej hi-  

sU, w'Oąbro\viecczyzoy,  więc s ięgnie  ta k ronika  r o ­
dzin naszych dawniej szych  i spół czesnych ,  wygas łych  
i żyjących aż po wiek nasz XIX.  Myśl śl iczna.  Takich,  
takich monograf i j  więcej ,  a zo baczym daw ne  życie Ru ­
si, jak^się rozwi j ano  i j ak  noweini  wzb i e r a ło  p i e r w ia ­
s t kami ,  aż, s t a ło  się życiem czys to-szlacheckiem.  Nie 
dosyć na tem,  pan  Pla t er  zg romadza  także mate r j a ł y  
do his tor j i  swoje j  rodziny.  P l a t e rówie  są  do dziś 
dnia  jeszcze w Niemczech,  w Inf lantach,  w Polsce 
i w Szwecj i .  Dziedzic Dąb rowic^  j ak  s ł u szn i e ,  o pol ­
ski ch  tylko myśl i  Pla t erach .  Mniej  to ważna  będzie 
praca  od his tor j i  ks iążąt  Dąb rowick i ch ,  ale n ie  m a ł o  
też pożądana;  kiedy dzieje ks i ążąt  po każ ą  na m  to,  co 
j uż zam a r ło  bezpowrotn i e  w  przesz łośc i ,  to co się już 
przerodz i ł o  i zn ik ło ,  dzieje P l a t e r ów  wskazać  nam 
mogą  na ważne  . o b j aw y  życia w ost atni ch chwi lach 
Rzplitej .

Ale to wszystko niedosyć!  Młody  uczony z w y ro ­
ków Opat rzności ,  j es t  p an em  dostatniej  fo r t uny ,  a 
chce jej  na dobre  używać.  P o ko ch a ł  p racę  i wie,  że 
pracy innych  pomagać  ma te r j a l nemi  ś rodkami  powi ­
n ien .  Cześć m u  za to,  że m a r n i e  życia puścić nie chce 
na  b ły sko tk i  bez celu! P an  Pla t er  wychodząc  z zasa­
dy,  że mono gr a f j e  dop ie ro  dadzą h i s to rykowi  ujrzeć 
oblicze czasu,  z akochany  w przeszłości  Wo ły n i a ,  pi­
s a ł  do Ki jowa,  że n aw e t  nag rodę by wyznaczy ł ,  gd y ­
by się kto z uczonych w z i ą ł  do sp i sywania  pamię tn i ­
ków o ks iążętach Koreckich ,  takich j ak i e  on sp isu j e  o 
Dąb rowicy .  Z Ki jowa żadnćj  nie o d e b r a ł  odpowiedzi ,  
ale s am n ieus t ann i e  pracuj e .  Zamyś l a  wydać  i ndex 
ca łego  a r c h iw u m Dąbrowick i ego ,  j ak  tylko do p r ow a­
dzi swoje  zbiory do jakiej  takiej  c a łkowi tości .  Wszy ­
s tkie te zabiegi  i s ta rania ,  dotyczą ty lko  przeszłości  
Woły n i a ,  bo  na w e t  h is to r j a  P la t e rów  z tą  okol i cą  
ma  związek.  Da łb y  Bóg,  żeby każda s t r ona  m i a ł a  ta­
kich mł ody ch ,  go r l iwych  i uczonych h is t o ryków jak 
pan Plater .

Oprócz  badań  dotyczących więcej miejscowości ,  pan  
Pla tdr  donosi  nam,  że w z i ą ł  się teraz do r edakcj i  li 
s t ów Konar sk i ch ,  k tór e  p r zyw ióz ł  z głębszej  Ukra jny ,  
a k tór e s t ano wi ą  og ro m  pam ię tn ików do panow an ia  
Leszczyńskiego.  P rzed  końcem r. b. chce dać te listy 
do d ruk u ,  j ako  p ie rwszy  t om swojej  a rchoeteki .

O tych wszystkich pracach wielkiej  z apewne  p r z y - 1 
szłości ,  i my  pozwa lamy  sobie,  zdzie ra jąc  zas łonę 
t a j emnicy  z p ry w a tn eg o  l istu,  uwiadomić  ludzi uczo­
nych i w ogóle  czytającą publ iczność.

MAI)OAIOSGI ZAGRANI( ZNR
A N G L J A.

Londyn 20 Kwietnia. Na dzis iejszem posiedzeniu 
Izby niższej  p rzed łożony  zos t a ł  ze s t r on y  r ządu  bu d ­
żet. Okazu je  się z n iego,  że dochody n i  rok na s t ę pu ­
jący obl iczone są na 6 3  mil .  fst., a wydatki  na 8 6  mil.  
Powsta j ący  s tąd deficyt 23  mil .  ma być przez poży ­
czkę 16 mi l .  pokryty (?) w potrzebie  maj ą  jeszcze 
być wypuszczone  papie ry  sk a r bow e  na 3 mil . ,  poda­
tek dochodowy o 1 pCt.  ma być podwyższony,  op ła t a  
od herba ty ,  kawy ,  szkockich i i r landzki ch  sp i rytua-  
I jów, od cuk ru  i asygnacj i  bankowych  ma być także

podwyższoną.  Rezolucje te zo s t a ły  przez Izbę p r z y ­
jęte.

—  Dom Rofsehi ld p r z y j ą ł  na siebie n o w ą  pożycz­
kę 16 mil .  1st. [Indep. Belge).

Londyn 21 Kwietnia. Pog ło sk i  o d łuż szem pozo­
s t an iu  w  Angl j i  pary Cesar sk ie j  f rancuskie j  są  f a ł ­
szywe.  Cesarz  i Cesar zowa  dziś udają  się przez Dover  

Bou logne  z po w ro t em  do Paryża.
—  W e d łu g  Morning Chronicie usposob ieni e  

w przedmioci e pożyczki  wcale  jest  n iepomyś lne ,  i 
bardzo być może,  że ona  się nie powiedzie .  P u b l i ­
czność n i e rozumie  jej  zaw ik ł ań  i z i a j d u j e  to n i ez m ie r ­
nie dz iwnem.  że żądają ,  aby propozyc j e  r ob ione  były 
na raty roczne t e r m in o we  i żeby ca łość  pożyczki  na 
raz przez j edno  t owarzys two  by ła  przyjętą.

( independance Belge).
—  Komit et  śledczy pana  Roebuck  rozpoczą ł  zno ­

wu w dniu  17 swoje  posiedzenia.  Najpr zód  w y s ł u ch a ł  
pana  Maxwel l ,  k tóry z k i lku dok to r ami  w g rudn iu  
zeszłego roku  przez ówczesnego  min is t ra  wojny księ­
cia Newcast le,  zo s t a ł  w ys ł an y  do Kr ym u ,  aby p rze j ­
rzy® dokł adn i e  tamtej sze  szpi tale i o nich donieść.  
Z początku lord Raglan n ie  chc ia ł  wcale uznać urzę-  
dowości  tej komisj i  i r ozkazem dz i ennym z ab ro n i ł  l e­
ka r zom w o j sk o w y m  odpowiadać  na kwes t j e  k om is a ­
rzy,  później  j ak  się zdaje t o l e r o w a ł  p r zyna jmn ie j  to 
ś ledztwo.  Rezul t atem było  przekonan i e ,  że w szpi t a­
lach b r aku j e  wszystkiego a naw e t  l eka r s tw ,  i że z a ­
k ł ady  te zna jdu j ą  się w na j smu tn i e j s zym s tanie .  Po 
panu Maxwel l  p r ze s łuchano  dowódcę Ig o  ba t a l j ónu 
brygady s t rze lców p u łk o w n ik a  Horsford,  k tó r ego  ba- 
ta l jon p ie rwo tni e  l iczący 9 6 0  ludzi,  przy końcu  s ty­
cznia już m i a ł  zaledwie 1 8 0  żo łn i e r zy  zdolnych do 
s ł użby.  P u ł k o w n i k  ska r ż y ł  się na brak porządnego  
pomieszczeni a,  pos ł an ia  i na zbyteczne wys i l enia  ż o ł ­
nierzy.

—  Między robo tn ikami  przy kopalni ach  węgla 
w Wiga n ,  wygląda bardzo n i espoko jn i e .  Roboty zo­
s t ały  ws t r zymane,  ż powodu  zniżenia  z ap ł a ty  i pol i ­
cja zaczyna wyst ępować  przeciw tym n i epo r ządkom 
z dość s t anowczą  miną .  (Neue Preus. Zeitung).

—  Ratyfikacja ugody zawar te j  między Wie lką  Brv -  
tanją  i Por t ą .  oddająca 2 0 , 0 0 0  Tu rkó w w s łużbę  wo j­
sk o w ą  angi e l ską  zos t ały wy mien ione  dnia  12 b. m. 
Dzienniki  og ł asza j ą  teraz text  tej ugody.  Angl ja  bie 
rze na swój  żo łd  2 0 , 0 0 0  T u r k ó w  z których 15 ,0 00  
należących do a rm j i , r eg u l a rn e j  S u ł t an a ,  a 5 , 0 0 0  re 
dylów.  Oficerowie wyżsi  m ia no wa n i  będą przez An- 
gl ję a liczyć się będą  w swoich  s t opniach w armj i  
tureckiej .  Nowy ten ko rpu s  oddany  będzie pod r o zp o ­
rządzeni e l orda  Raglan.

—  Kró lowa  poleci ła  wys ł ać  do Kons tan tynopo la  
do lady Redćliffe m n ó s tw o  skr zyń  su ch a r ów ,  g a l a r e ­
ty, cy t ryn  i sy ropu  do użytku szpi tal i  nad morz em 
Cza rnem.

—  Times k tóry  og ło s i ł ,  że zawieszeni e konfer encj i  
w iedeńsk i ch  t rwać będzie do dnia  16 kwietni a,  obc 
cnie zamieśc i ł  depeszę z Wiedni a  donoszącą,  że p o ­
s iedzenia  konfer enc j i  zos t aną  zapewn ie  o tworzone  no 
nowo  9 albo 10 b. m.

—  W e d ł u g  Times z dnia 4  b. m. ,  flota morza  Bał­
tyckiego,  która  m ia ła  w y p ły n ą ć  z Po r t smo u th  dniem 
p ierwej  o godzinie  t rzeciej ,  nie podnio s ła  wcale  ko-

twicy,  dla n i ewiadomych  przyczyn odjazd je j  zo s t a ł  
ws t r zym any  p r zyna jmn ie j  na 2 4  godzin.  Morning 
Chronicie pr zec iwnie  donosi ,  że flota już o dp ły nę ł a .

(Journal ile St. Petersbourg).
—  Z B a ł a k ł a w y  pod d. 7 kwie tn i a  r. b. donoszą  

do Times, że ospa  w yb uch ł a  na pok ładzi e  s ta tku 
St .  J e an  d ’Acre,  który od ł ąc zo no  na kw ara n t a nnę .

( Times).
—  K or re sp ou de n t  Timesa z Paryża  donosi  dnia 17 

kwietn i a:  Pow iadają  że p e w n ą  liczbę osób a r e sz tow a­
no w Grenne l l e .  j a k o  sp i sku j ących  nad zb udo wa n ie m 
nowej  mach iny  pieki elnej .  [Times).

—  Spec ja lny  ko r r e sp on den t  Timesa z Krymu ,  
pisze między i nnemi  z obozu  pod Sebas topole in .  
dnia 2  kwietn i a:  Zeszłe j  nocy zn ow u  a l a r m o w a n o  na 
pożar  w B a ł ak ł awie .  O k o ło  godz iny 11 ej spos t rze­
żono,  że sk ł a dy  inżyń j er sk i e  u wejścia do miasta  s t o ­
j ą  w p łomien i ach .  Na t rwogę  przez dzwony  s p r aw i o  
ną,  da ły  sy g n a ł  wszystkie ok rę ta  w przys tani .  Osady 
posp i eszyły  na ląd;  gward ja ,  będąca na s ł użb ie ,  po ­
spieszyła  na miejsce,  a za n ią  r ych ł o  p r z yb y ł  s ł u ż b o ­
wy oddzi a ł  z 7 I g o  p u łk u ,  ale m a r y na rz e  i ludzie 
będący na lądzie,  zaczęli j uż  rozwa lać  szopę.  Łodzi e  
z W ezuwiusza, z p rochem do wysadzenia  budyn ku ,  
pod Je j t nant em Sul l i van ,  z Caradoc, pod p. Skead,  
i z k i l ku  okrę tów  kupiecki ch ,  j edupcześn ie  p r zybi ł y

osady swoje  wysadzi ł y.  A d m i r a ł  Boxer ,  m a j o r  
Mackenzie  i inni ,  bezwłoczni e  ukazal i  się na miejscu.  
Ludzie pr acowal i  chętnie  i ogi eń  ugaszono w b u d y n ­
ku w p rzeci ągu p ó ł  godziny,  zniszczywszy lub  u s zk o ­
dziwszy znaczną  ilość zapasów.  Uważano że pożar  
ten w y b u c h n ą ł  pod wia t r ,  i że gdyby się rozszerzy ł ,  
c a ł e  mias to pogorzeć m o g ł o  było ,  i w ą tp l iwą  j es t  r z e ­
czą ezybv okrę ty by ły  oca l a ły .— Całko wi t a  s i ła  a rmj i '  
angielskiej  w Krymie wynosi  2 2 . 6 0 0  ludzi .  Z tego 
o ko ło  6 , 0 0 0  tylko w ostatecznej  pot r zebie  in e x tre ­
mis użyćby się dało ,  a i s totna  si łc całej  a rmj i  w ba­
gnetach,  n i e  przenies ie  1 5 , 00 0  ludzi .  (Times).

A U S  T R J A.
—  W  dniu  2 kwietn i a kon fe r enc j a  wiedeńska  od ­

była ó sme posiedzenie ,  k tór e  tylko godzinę  t r w a ł o .  
Morning Post donosi ,  że konfer enc ja  od roczył a  się do 
9 kwietn i a,  to j e s t  na ki lka dni  po p rzybyciu  pana 
Droa in  de Lhuys .  k tóry tym sposobem będzie m i a ł  
czas po rozumieć  się d ok ł adn i e  pop rzedn io  z lordem 
John  Russel l  i swo im kolegą  reprezen tant em'  Francj i ,  
Dziennik ten zatem sądzi ,  że kwest j a  pokoju  lub w o j ­
ny zos t anie  rozs t r zygni ę t ą  w p i e rwszym tygodniu po 
Wie lk ie j  nocy.

—  Times mówi  także,  że na pos i edzeniu  dnia  2 
b. m. ,  pos t anowiono  odroczyć konfer enc je  a m i a n o ­
wicie r ozprawy  nad 3c im i 4 tym pun k t e m aź do p r zy ­
bycia pana  Drouin  de Lhuys .  dodając ,  że rozp rawy  
zaczną się nas t ępnie  od 3go punk tu .  W e d ł u g  depeszy 
t e l egraf em z Wiedni a  5  kwietni a  podane j  przez Zeit. 
min is t er  ten m i a ł  przybyć do Wiedn i a  6  b. m.

Co do lorda  Jo hn  Russel l ,  Neue Preussische Zei­
tung  donosi ,  że on nie opuści  Wiedn i a  wczas i e  świąt  
w ie lkanocnych,  ale dop ie ro  po po łowie  kwie tn i a .  Tak 
p r zyna jmn ie j  lord Jo hn  Russel l  m i a ł  powiedzieć  
w swo im salonie .  K or e sp ond en t  j eden  Gazety Kotoń­
skiej  zapewn ia  także", że s z l achetny lord nie wyjedzic 
z Wiedn ia  przed dn iem 12 kwietni a ,  że zatem nie n i e ­

p rzyj ę tym t r y b e m ,  od k r ad ać ,  choć j e d e n  i d rug i  s p o ­
sób,  z a r ó w n o  ka rogodny .  ,

—  Co to znaczy,  że nie w e  f r aku.  Przec i eż  my 
dob rzy  zna jomi ,  przyjaciele.  Z o n a  mi będz ie  n i e ­
skończen i e  wdzi ęczną ,  c e remon j i  n i e po t r zebnych  nie 
godzi się r obi ć .  Zobaczysz  pan j ak  u nas  p oz m i e ­
niało się w  K ra śn y m  Ł u g u .  W ł a d e k  spo ry  j u ż  chlo  
piec.  P r a w d a ,  nie w idz i a ł e ś  pan  W ł a d k a ,  nie po j e ­
cha ł  dziś ze mną ,  r a z em jeździmy  n a  spacer ,  nie p o ­
j ec h a ł ,  k ap ryśny  ma lec  do matk i  pod obn y  z twa r zy ,  
d oda ł  z u śm iec hem  nieco z ło ś l iwym pan L u d w i k ,  
t r z aska j ąc  os t ro  z bac ika  nad  k uc y ka m i .

E d w a r d  choć czuł  aż n ad t o  dob r ze ,  że m u  wypa  
da ło  o d m ó w i ć ,  ale tak  go obsaczył  kasztelanie,  zresztą 
może  i c i e ka wy  był zobaczyć Ju l ję  i W ł a d k a ,  że ja 
koś  sk i e ro w a ł  konia  przy kab r jo lec iku ,  z czego n i e­
w y m o w n i e  pan  L u d w i k  się ucieszył .  W k r ó t c e  zaje 
chali pr zede  d w ó r  w  K ra śn ym  Ł u g u ,  k t ó r y  is totnie  
zupe łn i e  inną zamożne j  i dob rze  z a g os p od a r ow an e j  
wsi  p rzyb ra ł  p ow ie r zch ow noś ć .

—  Niespodz ianka ,  niespodzianka!  s zepnął l i as z t e-  
lanic.  Ż o n a  mo ja  w  ogrodz i e  z W ł a d k i e m .  P ó jd z i e ­
my szpa l e r em,  po t e m  nag le  s t an i em y  przed a l t aną .

Poszl i  s zpa l e r em i n iepos t r zeżeni  ujrzeli  Ju l j ę  sie 
dzącą na d a r n i ow e j  ł a w e cz ce  pod a l t aną  nad s t a ­
w em .  Z jednej  s t rony  leża ła  przy niej książka,  z d r u ­
giej r obó tka .  Nie  rob i ł a  ani czyta ła .  Ty lko  z pod

parasolki  t w a rz  ciągle  zw ra ca ł a  w  s t r on ę  gdzie s i e ­
dmiole tni ,  spory  ch łopczyk  z d ług i e m!  j asnemi  w ł o ­
sami ,  z pe jczykiem w  r ę k u  i czapeczką na  bak ie r ,  
c i skał  p i ł kę ,  krzycza ł ,  b i ega ł .  —  Z  drug ie j  s t r o  
ny na  m u r a w i e  w ie jska  mł od a  kob i e t a  t r z y m a ł a  u 
piersi  dziecię mas są  bia łych p ie lu szków p rzykry te ,  
z ap e w n ie  p an nę  Ju l ję .  E d w a r d o w i  zabi ło  żywiej  
se r ce  i oczy sympa tyczn ie  spoj rza ły  z da l eka  na  m a ­
tkę  i chłopczyka ,  p om y s ło w e  bziki w yk o n y w a j ąc eg o  
nad  s t aw e m ,  ale gdy  spo j r za ł  na  kasztelanica i d ru  
gą dziecinę,  m i m ow ol n i e  u ta i ł  u śmiec h  j e d e n  i z d ru  
g im smutni e j szym p rzyg l ąda ł  się pani  Jul j i .  W t e m ,  
ch łopczyk ,  co  zoczył  z pomiędzy g ę s t w y  d r z e w  
kapelusz  s ł omiany  kaszt elani ca ,  z k tó r ym  lub i ł  na 
sp a ce r  jeźdz ić  i ko g oś  z n im r aze m sporego- w z ro s t u  
zaczął  w o ł ać :

—  Mam o,  mamo ,  papa  e t  mo ns i e u r  H e r k u l e s ,  i 
d ro b ne m i  nóżk ami  sw em i  biegni e szybko i skacze  
nad  b r zeg i em,  Nag le ,  nó żka  się obś l i zgnę ł a ,  l ekko 
na sypana  ziemia obruszył a ,  s toczył  się po niej i z kr zy ­
k iem w p a d ł  do  wo dy .  Ma tka  p r a w ie  z d rug i e j  s t r o ­
ny s t a w u  s i edząc  i z a ł a ma ła  r ęce,  k r zyknę ł a  p r z e ­
raźl iwiej  i j u ż  się nachyla ła  wskoczyć  do  wody ,  
ale E d w a r d  uprzedz i ł  j ą ,  przesadzając  k lo m by ,  ł a ­
miąc kwia ty  i d ruzgocząc  doni czk i .—  W  myśli  b t ą  
ka lo  m u  c i emn e  j ak i e ś  p o d ob i e ń s tw o  a raczćj  p o ­
do bn e  zdarzeni e z la t  dziec innych,  pos t ać  ma tki ,  ż a ­

łobni e ub ran e j  b i egnącć j  przez  topi e le  i śniegi .  P r z y ­
bi eg ł  n a  sam czas,  wskoczy ł  do  wod y ,  nie ba rdzo  
płytkiej  i dz i ecko  jeszcze na  jój  powie rzchni  na s u ­
kni ach unoszące  się, z łożył  w k r ó t c e  na b rzegu.

- -  I leż ,  ileż wdzięcznośc i  z a w o ła ł  kasztelanie ,  
podnosząc  się na palce ,  żeby  u c a ł o w a ć  E d w a r d a . —  
Pob ieg ł  po t e m  z dz iwn ą  żywośc ią  do  żony,  k tó r a  
z n im  się w k r ó t c e  zbl iżyła,  b ladośc ią  i znużen i em,  
j a k b y  p rzypomina j ąc  E d w a r d o w i  w io tk ą  b r u n e t k ę  
ow ą ,  co j ą  widzia ł  na balu  u  p r e z e s os tw a .

O b a w a ,  radość ,  wdzięczność ,  to  j ed no  wz ruszeni e ;  
n iespodzi ana obecność  E d w a r d a ,  to d rug i e ,  k tó r e  
mu  t r u d n o  by ło  n ieul edz  kobiecie .  M ó w i ł a  coś  t am ,  
dz i ękowa ła ,  t u l ąc  do  p iers i  W ł a d k a ,  d r ą c eg o  się 
w  n iebogłosy ,  z oczu jój łzy m i m o w ol i  sypa ły  się 
g r a d e m ,  b ladł a ,  r u m ie n i ł a  się i by ł aby  z pew noś c i ą  
zemd la ł a ,  gdyby E d w a r d  p r zew idu j ąc  t o ,  nie nachyl i ł  
się z nó w  do s t a w u  i w o d ą  nie  sk r op i ł  jej s k r o n i . —  
W s p a r t a  na r am ien iu  kasz te lan ica ,  k t ó r e m u  u da ł o  
się t r o ch a  ukoi ć  W ł a d k a  za pom ocą  ka r m e lk a  w  kie 
szeni od  kamizelki  d lań  zac ho w an eg o ,  zwo lna szła 
ku  ż ó ł t e m u  p a ł a c y k o w i ,  s ł uchając a n ie  słysząc 
jak za n i e sp od z i e wa ną  wizy tę  i n i e w ła śc iw y  ub i ó r  
pr zepra sza ł  j ą  E d w a r d ,  co t akże  z d a w k o w e j  g r z e ­

cznośc i  wyr aże n i a mi  u s i ł ow a ł  po k ryć  m im o w o ln e  
wzruszeni e .

(Dalszy ciąg naitąpi.



że być żeby o t r zyma ł ,  jak to n iek tó r e  dz ienniki  d o n o ­
si ły,  z aproszeni e  « d  dwo ru  ber l ińsk iego,  i że jeśli  
przejeżdżać będzie przez stolicę P i u s  z po wr o t e m do 
Londynu zabawi  tam bardzo krótko.

Zeit mówi ,  że pan Drou in  de  Lhuys  nie dojedzie aż 
do Ber l i na  udając się do Wiedn ia .

—  Aby dać aut en tyczne  wyobrażen ie  o opinj ach 
pol i tycznych pana  P r o k e s c h , obecnie p rzydanego 
panu  Buol  do konfer enc j i  wiedeńsk i ch ,  szczególnie 
pod wzg lędem sp ra wy  wschodnie j .  Neue Preussische  
Zeitung  przytacza ustęp wyjęty z a r t yk u ł u  pod ty tu­
ł em  Porta  i m ocarstwa europejskie., w ó tym tomie 
Drobnych p ism  (Kleine Schrifften)  p a n a  von P r o ­
kesch.

»Jak ież  są p rawdz iw ie  obecne  s t o sunk i  między Ro­
s ją i Pjortął  To nie ulega wątpl iwośc i ,  że Turc ja  jest 
moca r s twem s ł ab em .  k tór e  p rzeciw Rossji,  ma  tylko 
dwie b ron ie  odporne :  szczere p rzymier ze  z tein m o ­
ca r s twem,  a lbo w b raku  tego pr zymierza ,  prot ekcję  
innych  moca r s tw.  Por t a  odda ła  się pod za s tonę  tej 
p ierwszej  tarczy,  która  je j  p rzeds tawia  bez zaprzecze­
nia da leko większe  bezpieczeństwo,  zostawia jej  sw o ­
bodę reorganizacj i  żywotnej  we wną t r z ,  nie wyłącza j ąc ,  
owszem,  pociągając  za sobą  prot ekcję  innych  m o ­
cars tw.  Rozsądniejsza w swo ich  r achubach  i sz l ache­
tniejsza w sądzie niż ci którzy u t r zymują ,  że j ą  uczą 
j ak  ma st arać  się o u t r zymanie ,  swego is tnienia ,  P o r ­
ta z ł a p a ł a  Rossję za s ł owo .  Cóż mo g ła  uczynić r oz ­
sądni ejszego,  a raczej  c zyż>mogła  inaczej pos t ąpić’? 
Jeżel i  Por t a ,  jak to jes t  widoczem,  wierzy  u spos ob i e ­
niu ob j aw io ne m u  przez C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo,  po ­
dziela ona  tę wiarę  z Aus tr j ą  i P rusami ,  r ów n ie ż  są-  
s i adująeemi  z Rossją ,  które  ma j ą  pewno  p rzyna jmn ie j  
tyle z d r o v e g q  roz sądku  j a k  wydawca  Journal des 
Debuts, a n i ewą tp l iw ie  da leko  są pr zychylnie j szemi  
dla s iebie samych niż on dla nich,  a za t em mają  
w tern wie lki  int eres ,  żeby się nie myl ić  w p r z ed m io ­
cie Rossj i .  Z r esz t ą  Por t a  bezwą tp i en ia  namy l i ł a  się 
należycie nad pos t ępowaniem moca rs tw  mor ski ch  od 
czasu t r akta tu l ondyńsk i ego ,  nad sm u tn y m  w p ły w em  
tego t r ak t a tu ,  nad s i ł am i  matcr j a l nerni  i mor a lnc mi  
Turcj i  tak w ew ną t r z  j ak  zewną t r z ,  nad zniszczeniem 
je j  floty pod Nawarynem,  nad w yn ik ł e m  stąd r o z b r o ­
j eni em jej na mor zu  Cza rnem,  nad oboję tnośc i ą  p r a ­
wie w yśmiewająeą  j a k ą  spo tk a ł a  kiedy rzeczywiście 
była  a t a k ow an ą  przez Rossję.  nad od mo w ą  wszelkiej  
pomocy przeciw zwycięzkim Eg ipc j anom,  nad swojem 
ocalerviem k tór e  w inna  b y ł a  wo jsku ro ssy jski emu.  
k tóre  jej p r zysz ło  w pomoc,  i w ogóle nad ca ł e m  p o ­
s t ępowan iem gabine tu  rossyjskiego w tej epoce tak 
dla niej n i ebezp iecznej ;— Por t a  mówię,  mus ia ł a  d o ­
brze namyśl i ć  się nad temi  ws /y s tk j emi  punk tami  
zbvt  ważnemi .  aby m og ły  zatrzeć się w jej  pamięci  i 
zmie rzy ł a  zapewnie  tą ska l ą  doświadczeni a,  stopień 
zaufania j aki e może  pok ł adać  w moca r s twach  zacho­
dnich.  W  oczach dywa nu ,  C e s a r z  M i k o ł a j  Iszy jest  
c z łowiek iem sz l achetnym,  w s pa n i a ł o m y ś l n ym  i obe ­
cnie  przyj ac ie l em P o r t y .«

—  Piszą  z Wiedn ia  do Neue Preussische Z e itung , 
że tworzeni e  legji cudzoziemskiej  f r ancusk ie j  z wo j ­
ska s zwajcar sk iego  sp r aw i ło  i w Austr j i  żywe w ra ż e ­
nie,  1 że w' s a lonach  k on se r wa ty wn ych  w iedeński ch  
p r zyzna ją  temu ś rodkow i cha r a k t e r  wysoko poli tyczny 
i naw e t  pod n i e j ak im względem r ewo lucy jny ,  pon i e ­
waż j e n e r a ł  Ochsenbein  rów n ie  jak pr awie  wszyscy 
of icerowie szwajcarscy przyjęci  do tej legj i ,  f i gu ro ­
wali  w s ł a w n e j  owe j  kam pan j i  wolnych  korpusów 
Szwajcar j i .  To r ek ru to w an ie  zdaje się wielu ludziom 
t r udnem do pogodzenia  z p rze sz łośc i ą  i znanemi  ma-  
xyma mi  Ludwika -Napo l eona .  {Jour. de S t. Peters.)

'Wiedeń 2 0 kw ietn ia . P rzedwczo ra j  w ieczorem b y ­
ł o  wielkie  zebrani e gości u h r ab i ego  Buol ,  na k tó r em 
zna jdowała  się CESARSKO-Rossyjsko dyplomacja .

(Neue Preussische Zeitung).
B E L G J a .

—  Piszą z B ruxel l i  18 b. m.  Wczora j  obchodzony  
tu b y ł  obrzęd zaś lub in  p a n n y  LeOńji  La mber t ,  córki  
pana  M. S.  La mber t ,  b ank i e r a  i r ep r ezen t an t a  domu 
Rothschi ld w Bruxe l l i ,  z panem Mieczys ł awem Epst e in ,  
synem  naczelnika  znakomi tego d o m u  bank i e r sk i ego  
w Warszawie .  (fndependnnce Belge.)

F R A N c. J A.
P a ryż 19 Kwietnia. We w to rek  ma się odbyć p o ­

grzeb pana  Ducos; fa talność hic przes ta ł a  ścigać dom 
zm a r ł eg o  mini s t ra  ma ryna rk i .  Jego dziecię m ł odsze  i 
ostatnie z dwojga  bliźniąt ,  u m a r ł o  wczoraj .  Ale nie 
sam ten dom,  lecz ca ła  s ł użba  ma ry na rk i  dotknięta  
j es t  o k ro p n em  p rze ś ladowaniem losu;  s t an a dm i r a ł a  
Mackau nie zostawia p rawie  żadnej  nadziei ,  i a d m i r a ł  
C lcry  zos t a ł  dotkni ęty a tak iem apopl ex j i ,  7, którego 
j ednakże  spodzi ewa ją  się ocalić go , a  y i će- adini rą ł  Du­
la e l i t Thoua r s ,  m u s i a ł  się poddać bardzo bolesnej  o-  
peracj i .

Wy mi en i a j ą  j uż  ki lka im ion ,  między k tór emi  Cesarz
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ma wybrać  mini s t r a  do wakuj ącego  po śmierc i  pana 
Ducos wydz ia łu .  Imiona  te wskazy wan e  raczej przez 
niejakie p r awd opo do b i eń s tw a  niż przez echo zamiarów 
Cesarza,  k tór e na tu r a ln i e  n ie  mogą  być jeszcze n ik o ­
mu  wiad ome ,  są: Pan  Behic  ad mi n i s t r a t o r  mesażer j i  
Cesarskich ,  dy rygu j ący  s ł uż b ą  p a r o p ł y w ó w  poczto­
wych Lewa n t u  i p. Lacrosse,  k tóry b y ł  j uż  min is t rem 
ma ryna rk i  za Rzeczypospol i tej .

Wymien i l i śmy  sm u tn e  pr zypadki ,  k tórych  ofiarami 
są znakomi tości  naszej  m a r yn a r k i ,  ale n ag ł e  przejście 
7. zimna do up a ł ów ,  po rywa  także nie m a ł o  ofiar.  
Śmie r t e l ność  znacznie  się wzmog ła ,  ataki  k rw i  i po-  
mięszania z m ys łó w  są częste; pewien  zacny cz łonek 
rady s tanu p. Baudet ,  u t r a c i ł  dz iewie tnas to-Je tnią  c ó r ­
kę, sku tk iem uderzeni a apopl ex j i ,  co j es t  w takim w ie­
ku r zadkim wypadk iem.

—  Mówią  o n ie jak im ruchu  nominac j i  i poruszeń  
między audy tor ami  i r e f e rendarzami  w radzie  s tanu.  
S łychać  także o różnych zmianach  w p re f ek tu r ach  i 
podpref ek tu rach .

—  Z au wa żan o  dziś w Monitorze p ewien  rodzaj  m a ­
łego Coup d 'E ta t  w y ko nan ego  przez pana  mini s t r a  
oświeceni a publ i cznego,  w sku tku  dek re tu  C esa r s k i e ­
go s t anowiącego ,  że liczba cz ło n k ó w  akademji  nauk 
mora lnych ,  n ie  ma przechodzić  czterdziestu.  Pan Fo r -  
toul korzys ta jąc  z tej sposobności ,  o d j ą ł  ternu i n s ty tu­
towi nominacj ę  części j ego  u rzędn ików.  Dekre t  ten 
s p r a w i ł  w instytucie g ł ęboki e  wrażen ie .  Zapewn ia j ą ,  
że władza  przygotowu je  inne jeszcze środki  n iemnie j  
ważne w przedmioc i e  czterech akademj i ,  a mianowic ie  
akademj i  f r ancuzkiej ,  k tó r ą  oska rża ją  o sys tematyczną 
opozycję.

—  Proces  ochmist rzyni  pani  Doudet ,  p rzypada we 
wtorek  w apelacj i .  Mówią o ważnych  za ta rgach m i ę ­
dzy p. Be r ryc r  i m in i s t e r j um publ i cznem,  w p r zedmio ­
cie z ak omu n i ko wa n ia  pew nych  do kum en t ów .  Mówią  
także o memor j a l e  z r e dag ow any m w interes ie  obrony  
i z ak o m u n i k o w a n y m  Samym tylko sędziom i a d w o k a ­
tom.

—  Rząd mar oka ńsk i  d a ł  zupe łne  zadość uczynienie 
naszemu  rządowi ,  przez wykonan i e  wyroku  śmierci  na 
mordercy  pana Paul  Rev.  ale potrzeba by ło  na to za­
grozić zu pe ł ne m zc r w an i e m s t o su u k ó w  przyjacielskich 
między F ra nc j ą  i s u ł t a n e m  m ar o ka ń sk i e m.  Ca ła  dy ­
plomacja  i c ia ł o konsu l a rne  europe j sk i e  rezydujące 
w Tange r .  z ł oży ło  sp r a wu ją cem u  iuteresa Francj i ,  p o ­
w inszowanie  7. powodu energi cznego  j ego  pos t ę pow a­
nia w tej smu tne j  spr awie.

—  Zarząd  tymczasowy minis te rs twa  ma rv na rk i  p o ­
wierzony zos t a ł  panu  Abatucci  m in is t rowi  s p r a w i e d l i - 
wości,  ale to j uż  od s amego  początku s łabośc i  pana 
Ducos.

—  Pan Thi er s  uk ońc zy ł  wielkie swoje  dzieło:  lli-  
storja  konsu la tu  i  C esarstw a , o dd a ł  on już w y da ­
wcom r ękop i sm  ostatnich czterech t omó w tego dzieła.

—  Mieszkańcy miasta Puy ,  stol icy depar t amentu  
Loary otworzyl i  sk ł adkę ,  która  wynos i  j uż  1 2 0 , 0 0 0  
frank. ,  a które j  c a ły  r ezu l ta t  zna być przeznaczony na 
wznies ienie  na j ed n y m  z szczytów gó ry  Cornei l le ,  po ­
sągu kolosalnego Najświętszej  Mar j i  P ann y ,  k tórv ma 
być na 16ście m e t ró w  wysoki .  (Indep. Belge).

H I S Z P A N J  A.
M adryt l i  kw ie tn ia . W sa l o n a e h  pol i tycznych m ó ­

wią zno w u  o p r zed łużeniu  ' pos i edzeń kor t ezów aż do 
Igo  paździ ernika .

—  Między ś rodkami  jak ich malkon t enc i  p r agnący  
zawichrzeń,  używal i  dla wywie r an i a  w p ł y w u  na  de­
pu towanych ,  wymien i ć  należy między  i nnemi  p r ze sy­
łanie iin bez imiennych  listów, w k tó rych  im g rożono  
śmierc i ą  jeś l i by odważyl i  się g ło s ować  za p ro j ek tem 
p ra w a  o pol i tycznych a t rybuc jach  gward j i  narodowej .

—  W e d łu g  l i s tów 7. Sa ragossy ,  osadzono t am 17 
osób w więzieniu,  pon ieważ  one  w zb r an i a ł y  się p r zy ­
padającą  na nich część p rzymusowej  pożyczki  5 0 0 , 0 0 0  
rea lów przez mu n i cypa lność  naznaczone j  zapłacić .

—  Sp ok o jn oś ć  w Madrycie zost ała  p r zywrócona .  
Pue r t a  (lei Sol  ś rod ko wy  punk t  z k tó r ego  zwykle  w s ­
chodzą  wszystkie  ważniejsze wypadki ,  przeds tawia  zno ­
wu spoko jny  i weso ły  w idok ,po  usuni ęc iu s zy ldwachów,  
patrol i  i innych  poczynionych w ostatnich dniach p r z y ­
gotowań.

—  Przez śmierć  p. Alonzo,  n iegdyś  mini s t r a  s p r a ­
wiedl iwości ,  z a w a k o w a ł a  bardzo i n t ra tna  posada p r e ­
zesa najwyższego sądu,  k tóra  j ak  m n i e m a j ą  po wie r zo ­
na zostanie panu Luzur iaga  te raźn ie j szemu mi n i s t r o ­
wi sp r aw  zagrani cznych.  Równ ież  u t r zymują ,  że pan 
San ta  Cruz  t rwa  w pos t anowien iu  usuni ęc ia  się 7. g a ­
binetu;  j e n e r a ł  I nf ante  ma po n im objąć  wydz i a ł  spr aw  
wewnę t r znych ,  a Gonzalez  teraźniejszy po se ł  w L o n ­
dynie  ma objąć  wydz ia ł  sp r aw zagrani cznych po panu 
Luzu ri aga .  (Neue Pr. Zeit.).

M adryt 18 Kwietnia. Depesza te l egraf iczna z p o ­
wyższej daty donosi ,  że na  pos i edzeniu  p op r zed n i e ­
go dnia,  kor tezy us t awodawcze p rzyj ę ły  o g ó ł  p r o j e ­

ktu p r aw a  w przedmioci e kolei  że laznych h i s zpań ­
skich.  Na pos i edzeniu  dnia 18 Izba od rzuc i ła  zno ­
wu  p ro j e k t  p r aw a  tyczący się wydzi er żawien ia  do­
chodów od t y toniu  i tabak.  P ro j ek t  p r awa  w  p rzed ­
miocie p r aw a  hypotecznego.  zos t a ł  wzięty pod ro z ­
t rząsanie .

W  Madryc ie  panu j e  z u p e łn a  spokojność .  Ś l edz two  
w przedmioc i e  ost atni ch zawichrzeń ,  n i edop rowadz i  
zapewnie  do ważnych r ezul ta t ów.  (Indep. Belge). 

T U R C J A .
Kore sponden t  angie l ski  z B a ł a k ł a w y  pisze pod 

dni em 15tym marca  do H am burger .Corespondent:
Na k tó rym punkcie  ma być wy k on an y  g ł ó w n y  atak 

wojsk  spr zymierzonych ,  to j es t  w ie lk im sekre tem wia ­
domym bardzo ma łe j  l iczbie osób,  jeśli no tabene  po ­
s t anowieni e  w tym względzie zos t a ło  j uż  powzięte.  
Zrazu  sądzono ,  że g ł ó w n ie  chodzi  o górę  S a p u n  i ba- 
st jon Ma łak owa  za jmowany  przez Rossjan,  ale obecnie 
zdaje się', że zaczepne k rok i  więcej ma j ą  się posunąć  
ku pó łnocy.  Po posiedzeniu rady wo jenne j  dnia 12go.  
na k tó r em zn a jd ow a ł  się O mer -pa sza ,  zapowiedzi ano 
j ene r a lne  bombar dow an i e  na dzień 14  marca ,  ale c h o ­
ciaż wszystko by ło  p r zygo towane  na ten cel już  dnia 
poprzedni ego,  rozporządzeni e  to zo st a ło  jeszcze zm ie ­
nione ,  i na te r az  bo mb ar du j ą  tylko fortyfikacje Aktear  
aż do wodociągu,  j ednakże  nie bez p rzerwy ,  tylko t r o ­
chę ko nsekwen tn i e j  niż dawniej .  Ale te for tyf ikacje 
tak bardzo zostały powiększone w ostatnich czasach,  
że t r udnoby  ich liczbę podać.  Pochy łość  zewnę tr zna  
fortecy,  jes t  można  powiedzieć na szpikowana  r edu t a ­
mi, k tór e r a zem z g ł ó w n e m  oszańcowaniem liczą p r a ­
wie tyle dz i a ł  ile ich a rm je  spr zymie rzone  mają  w o- 
góle na całej  l inji .  Stąd wynika ,  że oblężeni  są pod k a ­
żdym względem wyżsi od oblegaj ących,  nie licząc nadto,  
że ich duch jes t  w eso ły  i w  po my ś l nym  pod każdym 
względem stanie,  pon ieważ  ross jani e obecnie  zamiast  
pojedynczej  racj i ,  o t r zymują  po pó ł t o ry  porcj i .  Co 
do wspó łdz i a ł an i a  floty, nie można  na n ią  liczyć, bo 
chociażby nawe t  zdo ł a ł a  bez szkody p o p ły n ąć  przed 
i i iebezpieeznemi bater jami  lądowemi  i for tami  Paw ła  
i Mikoła j a,  t r u dn o  pojąć w j a k i m b y  sposobie mog ła  
przedrzeć się przez herme tyczn ie  Zamknięte z atopioue-  
mi s ta tkami  wni jśeie do por tu,  bo nie jes t  wcale  pra-  
wd opodobnem.  aby apara ty  jaki e ma w swoich rękach,  
dostatecznemi były do wysadzenia  w powie t r ze  lub w y­
dobycia na wodę tej podwójne j  lińji  s t arych okrętów 
które  za topione  zost ały przy wejściu do por tu:  bardzo 
praw dopodobnem jes t  zatćm,  że nasze okrę t a nie będą 
mog ł y  nic innego  uczynić,  jak tylko że nam pożyczą 
swoich dział ,  że s ł użyć  będą za spoko jne  miejsce n a ­
szym r a n n y m  i cho rym i że do resztv pozost aną  bez­
czy nn ym  świadki em bitew.  (Jour. dc S t. Pet.).

WIA DO MO ŚC I  Z M O R Z Ą  BAŁTYCKIEGO.
Piszą z A l t enbu rga  ggo kwie tn i a  do Indep'endance 

Belge:
Depeszą telegraf iczną doni es iono pop rzednio  o p r zy ­

byciu do E l s e neu r  eskadry latającej  angielskiej  pod 
dowództwem komo dor a  Wa tson;  ale jak się dzjś do ­
wiadujemy,  rozpuszczenie  lodów odbyw a  się tak p o ­
wolnie  na* wodach  duński ch ,  że eskadra  będzie p rzy ­
muszona pozostać t am sch ron iona  w j ak im  porcie  przez 
nie j ak i  czas jeszcze,  n im będzie mo g ła  dostać się na 
morze  Bałtyckie.

Żegluga na Wie l k im  Bełcie  w e d łu g  ostatnich doni e­
s ień,  już j es t  p rawic  zupe łn i e  wo lną ,  a le  n ie  tak ma 
się rzecz na m a ł y m  Bełcie ,  przez k tó ry  w ła śn i e  ok rę ­
ty wo jenne  będą m u s i a ł y  p r z ep ł yw ać  7. powodu w i e l ­
kiej jego  głębokości .  To przejście dotąd jes t  jeszcze 
zamknię t e  n iezmie rnemi  b ry ł a m i  Jodu.

Tak s amo j es t  dotąd  w pors ie  Kiel.
Oczekuj ąc  na przybyci e f l o t sp r zymie rzonych ,  p r z ed ­

siębiorcy p rzeb i ega j ą  codziennie  wsie ho ls z tyńsk i e . sku -  
pując wsze lki e  przedmio ty  żywności  po t r zebne  do u-  
trZymania za łog i .  (Journal de S t. Petersbourg.)

k o r r e s p o n d e n c j a  D z i e n n i k a  W arszaw skiego.
Z  Lublina.

W S P O M N IE N IA  Z P O D R Ó Ż Y  DO KOCKA.

( C i ą g  d a l s z y . )

Pierwszy objaw obudza jącego się w nas  ducha jes t  
gra  uczuć,  d rug im j ego  m o m e n t e m  unies ieni a poety­
czne,  a os t atn im poznani e ;  l udzkość  w czasach przed 
his torycznych w kolebce  fo rmu jącego  się sp o ł ecz eń ­
stwa,  kiedy św ia t  ob j awiony  by ł  dla niej  c iągł em w r a ­
żeniem,  podzie l ała  wza j emn ie  swe uczucia przez w y­
krzykniki ,  poj edyncze  g ło sy ,  wszys tkim wspó lne i z ro ­
z u m i a ł e ,  m o w a  p ie rw ia s tkowa  była  ś p i e w e m ,  a 
w miar ę  rozszerzających się wyobrażeń,  nazwy jaki e 
im n ad aw an o  były b r ane  z k ra iny  muzyk i ,  pon i eważ  
uchwycane s ł u che m.  W  tym to z ło tym wiek u  chociaż 
j uż  b rzmien i a  z ł ożone  j a ko  nazwy więc i g ło s y  śp i e ­
wne  j a k o  wyrazy uczuć rozdzi el i ły  mo w ę  n a  u s t n ą  i 
muzyka lną ,  był a  ona  atol i  powszechną  i z rozumia ł ą .



wszyscy jednakowo pojmowali ,  czuli i j ednakowo wy­
rażali  swe pojęcia i uczucia; było by tak może do dzi 
dnia a może i do końca świata, gdyby nie fatalny po­
mys ł  wystawienia wieży Babel: przy tej to fabryce 
jedni tak wysoko się wznieśli i sięgali coraz wyżej, in­
ni tak zostali nisko przygotowując ma ter ja ły  do dol­
nej wielkości swych bliźnich, że na tak rozległym 
przestworze zapomnieli  pokrewieństwa ducha, zaczęli 
się wzajemnie n i e  rozumieć,  nie czuć. Odtąd datuje się 
epoka Pawłów i Gaw łów ,m us i e l i  tedy z biedy rozejść 
się po różnych częściach świata, poformować osobne 
społeczeństwa,  osobne narodowości ,  osobne mowy tak 
ustne jak muzykalne,  które będąc dotąd u wszystkich 
wspólne,  stały się na przyszłość wspólną potrzebą.  
Lubo toż samo wyobrażenie o rzeczach ma każdy na ­
ród, nadaje im jednakowoż inne nazwisko,  które jak 
filologowie, ut r zymują  nie jest  dowolne,  ale w swym 
jądrze ma związek między g łosem a rzeczą oznaczo­
ną. Tak samo we wrażeniach,  które jednakowo nakaż 
dego działają,  inaczej j ednak się wyraża ją  w każdem 
społeczeństwie; skąd ta różnica pochodzi o ile na nią 
wpływa  klimat,  położenie geograficzne, stan moralny 
i intel lektualnyspołeczeństwa,  oraz inne okoliczności,  
tego ci szanowny redaktorze przed powrotem z Kocka 
nie będę rozwijał ;  dość na tern, że dziś mamy tyle o- 
sobnych społeczeństw,  tyle osobnych języków, tyle o 
sobnych muzyk,  tak do siebie nie podobnych,  że bez 
osobnej nauki zrozumieć się nie możemy.

Zycie, realne człowieka rozszerzało z każdą chwilą 
swój zakres, i rozwój jego ciągły rozdzieli ł  bardziej 
społeczeństwo na narodowości  jak życie uczuciowe, 
stąd więcej pozostało osobnych języków uczonych jak 
muzykalnych,  więcej ludzi rozróżniał  interes jak uczu­
cie, dla tego to w Europie,  gdzie tyle mamy osobnych 
języków mowy ustnej ile narodów,  język muzykalny 
jest  tylko jeden dla wszystkich zrozumiały nawet  
w swych djalektach i prowincjonalizmach.  Narody Azji 
i Afryki oddzielone od nas przestrzenią i oderwane 
stosunkami rozłączyły się tak mową ustną jak muzy­
kalną,  a nadto nie żyjąc między.sobą w stosunkach u- 
formowały co naród inny język, inną muzykę; n ie słu­
sznie powiedział  jeden z najpierwszych badaczy i f i lo­
logów muzyki,  że jak sztuką objawienia wrażeń nie 
sięga do granic myśli,  a lbowiem każde wrażenie jest 
nasieniem wyobrażenia ,  podobnie j ak  dziecko jest  
przyszłym młodzieńcem.  Utrzymuje on dalej,  wraże­
nia muzyki tak są różnorodne stosownie do wieku, 
narodu,  indywidualności  człowieka,  że jej  zasady są 
rozmaite i zmienne stosownie do ludów i epok .  
Czyż o mowie ustnej nie możemy tego samego powtó­
rzyć? Czy język angielski podobny w czemkolwiek do 
polskiego, czy ten sam polski z XIV i XV wieku jest 
tym samym językiem; czy zasady tylu mów ustnych, 
sam alfabet łączenia się jego liter, są podobne a n a ­
wet ła two pojęte dla obcych, jak zrozumie chłop pol­
ski francuskie eu, ai, e?  Jak mu się w głowie pomie­
ści łączenie końca wyrazu pojedynczego z początkiem 
następującego, czy sam skład szykowy wyrazów będzie 
mu przystępnym, nie przytaczając innych zawikła 
riych języków, czyż one nie są trudniejsze do pojęcia, 
jak śpiew indyjski napisany na gammie Hindola dla 
Europejskiego ucha.

Jeżeli znaki muzykalne są dowolne,  to i znaki pi­
śmiennictwa również nie są niewolniczo narzucone, 
kto ich przyjąć nie chce, i głosy są dowolne,  nie mają 
tak namacalnego związku z uczuciami.  Nikt zapewne 
słysząc o poezjach Byrona,  a nie rozumiejąc po a n ­
gielsku nie żąda ł  aby z głośnego odczytania jego li­
tworów poznać piękność myśli i obrazów tego poety ; 
nikt nie żądał  aby niemiec słuchając Marji Malczew­
skiego odczytanej z deklamacją,  poją ł  jej wszystkie pię­
kności, bo każdy przekonany,  że między głosem w y r a ­
zu. a rzeczą oznaczoną jest  ten sam stopień pokrewień­
stwa, jaki między mn ą  a szachem perskim licząc ge- 
nealogję od Adama i Ewy. Jednakże muzykę-inaczej 
pojąć chciano, n ie j ed en  nic mający wyobrażenia o m o ­
wie muzykalnej Indjan,  Arabów,  Japończyków,  chciał 
pojąć ich utwory i przyswoić Europie,  chciał  ich n a ­
wzajem poznajomić z Europejskiemi  a rcydzie łami ,

mniej perspektywę,  że choć nic nie będzie umia ł ,  
przynajmniej  się dużo nasłucha,  a następnie będzie
się m ó g ł  chwalić,  że był  uczniem wielkiego pzłowi 
ka, choćby go tenże mia ł  wykierować na wielkiego o 
sła...  Ale wracajmy do p. Vi flot ca u.

Arab artysta uproszony,  zaczyna francuzowi śpie­
wać, ten notuje sobie jego śpiew jak najrzetelniej; po 
skończonej pracy, francuz śpiewa to conapisał ,  ale go 
Arab zatrzymuje przy pierwszych tonaeh, upewniając,  
że połączenie okropne,  a więc p. Villoteau prosi Ara­
ba aby mu powtórzył, ,  Arab śpiewa,  ale go francuz za­
trzymuje przy samem zaczęciu, upewniając,  że fatalnie, 
zaczynają po drugi i trzeci raz z tymże samym skut 
kiem, aż pan V'illoteau wpada na pomysł ,  prosi Ara­
ba o pokazanie inst rumentu  Eoud  zwanego,  próbuje 
na podziałki i przekonywa się, że ta jest zupełnie in ­
na od Europejskiej ,  że dopóki niepozna abecadła,  sy ­
labizowania,  czytania i początków przynajmniej  gram- 
matykalnych muzyki arabskiej,  dopóty jej nie zrozu 
mie. W podobnem zupełnie  byłby położen iu  każdy 
znający tylko język polski,  gdyby chciał  f rancuzowi 
czytać po francusku,  za każdym wyrazem kaleczył by 
mu uszy, lub gdyby np. zaczął  deklamować z Zale 
skiego.

Święć się święć się wieku miody\
Jezuita Amiot,  który się udał  do Chin,  celem roz- 

szerzeuia Chryst janizmu,  chciał  zaraZem zaszczepić 
w Królestwie Niebieskiein smak do Europejskiej  muzy­
ki. Wygrywa im tedy to na klawikorcie;  to na flecie, 
najpiękniejsze kawałki  z różnych oper,  ale światli s ł u ­
chacze mieli jakieś miny znudzone,  i s łuchać w koń ­
cu nie chcieli, upewniając,  że w ich muzyce głosy idą 
z ucha prosto do serca, że można ją  zrozumieć j  uczuć; 
ta zaś, którą, szanowny Jezuita wygrywa,  jest bez sen­
su. Chciał  gwał t em p. Amiot naprawić smak Chiń­
czyków do naszych sonat i madrygałów.  Chińczycy 
nawzajem chcieli go rozmi łować w swych melodjach,  
ale obydwom się nie udało,  bo jednego gamma była 
od Sasa,  drugiego od łasa, każdy więc został  w przeko­
naniu o swej wyższości. (d. n.

wzajem
które dla nich były tern samem, co dla Niemców n ie ­
wyt łumaczona Marja Malczewskiego, j ak usprawiedl i­
wia ich Donkiszotowsko-naukowe wyprawy,  jeżeli nie 
z tego stanowiska,  ze między mową muzykalną i u- 
czuciami jest  jeżeli nie tożsamość to,przynajmniej bar ­
dzo bliskie pokrewieństwo.

Kiedy Napoleon wyprawił  się do Egiptu,  p. Villo­
teau członek opery,  udał  się za nim celem poznania 
muzyki narodów tam zamieszkałych. Przybywszy do 
Kairu, p rzywołuje  j ednego z pierwszych arabskich a r ­
tystów i pedagogów; a trzeba wiedzieć, że arabski pe­
dagog podobnie jak w Europie tern popłatniejszy im 

[więcej umie sztuk wygrywać,  bo uczeń ma przyni j -

LISTY Z DOMKU ZA MIASTEM.
VI.

S ŁÓWKO O KREDYCIE.

Kontrakty w Dobnie i Kijowie,  nadające corocznie 
niejaki  ruch naszym okolicznym prowincjom,  już 
od ki lku tygodni przeszły.  Niebyłem ich uczestni­
kiem, nie mam więc do zanotowania żadnego obraz­
ku. Chociaż zresztą pp.  Drzewiecki,  Groza i Fisch tak 
już wszechst ronnie oznaczyli  ogólny charakter  tych 
zebrań i oddzielne typy, że na długo  przedmiot  ten 
można uważać za wyczerpany.  Chcę tu tylko zatrzy­
mać uwagę na j ednym fakcie, s twierdzonym przez 
wszystkich tegorocznych kontraktowiczów: że w Do­
bnie i w Kijowie mniej  niż kiedykolwiek było w o- 
biegu gotówki i że kredyt p rywatny upadł  takoż bar ­
dziej niż kiedykolwiek.

Wprawdzie j edno i drugie przestało już  być now o­
ścią, i od lat ki lka coraz staje się prawdziwszą do­
wcipna anegdota pewnego humorysty-utracjusza:  »Ze 
na kontraktach teraz gotówka i kredyt pokazują się 
za bi letami.« Nie jest  to jednakże skutkiem żadnej 
ogólnej katastrofy, a tern bardziej nieurodzaju.  Bo za­
ledwie niektóre wołyńskie powiaty,  pograniczne kró 
lest w u, od lat dwóch ulegają nieurodzajowi .  Inne zaś 
st rony naszych okolic nie mogą skarżyć się na nie­
płodność gleby; i cyfra dochodów, z ma jątków do­
brze urządzonych,  jeżeli weźmiemy w przecięciu o- 
statnieh lat dwudziestu,  znacznie się podniosła.  Mu­
siało to być koniecznem następstwem nakładów i sta 
r ań  samych właścicieli.  Określone przed kilku laty 
wyraźniej włościańskie powinności ,  ograniczyły tyl­
ko cząstkowe nadużycia,  ale nie stanęły wcale na za 
wadzie dobrze zrozumianemu gospodarskiemu przed- 
siębierstwu. Skasowane tak zwane daremszczyzny. 
z kur ,  jaj ,  miodu,  a nawet  orzechów, grzybów i t. p 
przedostatni nieszczęsny zabytek średniowiecznego 
wszechwładztwa seńjorów,  śmiesznie byłoby zaliczać? 
do rubryki  f inansowego deficytu. A znikuicnie żydów 
z aręd i z wiosek błogie wydało skutki .  S łow em,  u r  
powszechniające się cząstkowe bankructwa majątko 
we, nie są skutkiem zewnętrznych okoliczności,  a tyl­
ko nieumiejętności korzystania z nich, alboosobis tego 
niedbalstwa i niedołęstwa.

Jednakże podobne nadużyci i  dobrej wiary,  odstra­
szyły swoim odgłosem kapital istów i zgubnie w pł y ­
nęły na kredyt ogólny —  ze szkodą innych,  którzy 
na niewiarę wcale niezasłużyli .  Każdy woli  poprze 
stać na mniejszym procencie rządowych banków,  n i ­
żeli oddać grosz swój w prywatne ręce, i mieć już  za­
wieszony nad sobą niechybny proces.  Bo u nas debi­

t o r  staje się zwykle najzaciętszym wrogiem kredvto- 
ra, sprawdzając ową starą przypowiastkę;

N ie  p o ż y c z & i —  z łv  o b y c z a j
N i e o d d a j ą  j e s z c z e  ła ją .

Jakoż zamiast  opłaty procentów,  albo wejścia w o-]  
twarte układy,  w razie niemożności,  najmuje się jaki 
sądowy kręciciel, żeby co najdłużej  odwlekać wypłat ,  
albo umęczyć kredytora do tego stopnia,  żeby mu ze 
swojej należności nietylko procenta,  ale i część albo 
połowę kapi tału odstąpił .  Nie wzdrygają się zas ła­
niać j akiemś dożywociem, czy ewikcyjną sumą  matki 
czy babki,  o czerń nie było wzmianki  przy wyd awa - '  
nia skryptów.  Nie wahają się składać nieukończonym I 
działem fortuny z współ- sukcesorami .  i wymyślać ty­
siące podobnych przyczyn, czasem prawnych na oko | 
ale nieprawych,  częściej nietylko nieprawych i nie­
prawnych,  ale nie mających żadnego sensu. Biedny] 
kredytor  z dłużnikiem musi formalnie: grać w ł apa­
nego, i ten ostatni umyka ze swawolą  dziecięcia, j ak­
by sprawa dobrej  wiary była pustą igraszką.  Bo­
leśnie tylko żc częstokroć widzowie przyklaskują tej 
scenie.. . .

Co bądź t rudno  nie przyznać,  że ci panowie albo | 
me byli przy zdrowych zmysłach wydając obligi,  a l ­
bo rzucali jc kredytorom licząc na obmyślane wprzód]  
wykręty.

Powtarzam jednak że są to cząstkowe nadużycia. | 
nie przynosząee zakału ogółowi.  Przeciwnie,  w " s u - |  
mieniu,  w przekonaniu większości,  jest  pewien ro ­
dzaj odrazy do wszelkich zastrzeżeń, mogących da - |  
wać pozór niewiary ze strony kapitalisty. Byłem nie­
jednokrotnie naocznym świadkiem,  że zapotrzebowa­
nie aktowego skryptu wy woływało  s łuszną obrazę 
w osobach potrzebujących czasowego kredytu.  Inni l  
woleli przedać produkta po niższych cenach, byle t r ie -1 
profanować siebie cyrografami,  s łużącemi tylko za I 
uzdę, dla ludzi niezaszczyconych opińją publiczną,  [ 
albo przynajmniej  sąsiedzką.  Ale w każdym p o d o - |  
bnym razie potrzebowano kredytu z rozumem, w ja-1 
kiejś widocznej i koniecznej potrzebie.

Cukrowarstwo,  które stanęło niby u nas obok da­
wniejszych spekulacji ,  służąc dla Judzi prawych ij 
przedsiębierczych za środek do korzystnego i sumien­
nego obrotu kapi tałów,  wpłyn ę ło  zarazem n iemało 
na upadek kredytu.  Gdy ludzie możni,  przy dono­
śnych zasobach otworzyli  raf inerje cukrowe na wicl-1 

ą skalę, gdy inni  zaśtosowując się do niewielkich [ 
kapi tałów i zaopatrzeni w specjalną znajomość rze-j  
czy, poprzestali na ogniowych warzelniach b n r a k o - ! 
wego piasku, całe  t łum y mniemanych przedsiębier— 1 
ców puściły się w ich ślady, bez kapi tałów i facho-il  
wego przygotowania,  znacząc bankruc twem krok'] 
nierozważny.  Ale nie na tern koniec.  Zdarza się, ż e l  
że jeżeli przedsiębierca burakowy obok trat (a) ma f 
długi wcxlowe,  wówczas ostatnie poświęca z w y kl e ! 
pierwszym dla podtrzymania kredytu fabryki,  zbywa-1 
jąc wierzycieli z wexlami tein, żc mają drogę p rawną ,  I 
ria której mogą poszukiwać swojej należności. . .  By-  I 
to kiedyś staroszlacheckie przysłowie,  w y w o ł a n e j  
k rzywem pojęciem handlu i przemysłu,  że lada i 
szołdra może być dobrym człowiekiem jako człoĄ  
wiek, ale mus ia ł  być oszustem jako kupiec. My n i e - 1 
ujemy to przestarzałe przysłowie,  w sposób równie ,  
a może bardziej przesądny,  chcąc upowszechnić za sa - ] 
dę; że człowiek jako człowiek może zaprzeć się 
swoich zobowiązań i tylko winien j e  dotrzymać jakol  
cukroumrl (d. c. n.)

(a) Traty,  s ą  to wex l e  f abryc zne ,  k tóre  każda  p r a w i e  F a -  I 
b ryka  C ukr owa  wyda j e  za kup i on e  na k r e d y t  ma t er j a ł y .  T e r -  f  
min wyp ł a t y  t yc h  t r a t  j e s t  zwykle  r oczny,  i p r o c e n t  do wo l -  I 
nie u mó wi on y ,  częs to o g r o m n y ,  d o ch o d zą c y . n i ek ie dy  do  1 6 , |  
17 i więcój  na sto.__________  (Przyp.  K o r re s p  )
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PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. n i  len. R l umer  Jan  ob .  z Janki .  — H. R zym . B as iń iay  

Tomasz  i Blażój ob .  z Golić.  —  H. Lit. Celiński  Andrze j  ob.  
z Wiśniewa.  —  fl, g a s . Dobek  Eu ge n ju sz  ob.  z Leźnicy.  —  
H. D resd . Linda  Antoni  ob .  z Brzyskiej  woli.

WYJECHALI  z WARSZAWY.
Bromi rski  S t an i s ł aw  o b .  d o  Myszewka ,  Białecki  J a n „j , .  

do  Skarzyna ,  Bzowski  Józ e f  ob .  do Nieszkowa,  Górecki  R o -  
m - n  ob.  do Rydz ewa ,  Jez ierski  Wł ady .  h r ab i a  do Sobi ed ,  
KisieInicki Jul jan ob.  do P or v t e g o .

Dziś rano stopni zimna 1, wczoraj w p o lu . ciepła 2- 
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 9.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer  32g i |  
Przeglądu Rolniczo-Handlowego i  Przemysłowego
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